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Zatarg o płace akordowe w hutnictwie 
Przewrotna polityka przemysłowców 
zdemaskowana przez organizacje robotnicze 


Sprawa zatargu o płace akordowe 
w hutnictwie uległa ponownie zao- 
strzeniu. 

Jak wiadomo sprawę tę wyłączono 
w swoim czasie z ogólnego rozstrzy- 

jęcia komisji arbitrażowej i przeka- 
zano do załatwienia wydziałowi facho- 
wemu. Podobnie jednak, jak komisja 
arbitrażowa, wydział fachowy | 

uznał się za niekompetentny 
do załatwienia sporu i kwestia zatargu 
miała zostać załatwioną 

w drodze bezpośrednich rokowań. 

Tymczasem przemysłowcy zmienili 
taktykę, 

Z jednej strony. ponieważ bezpośred 
nie 
pertraktacje nie dały żadnego rezul- 

tatu, . 
sprawa wysokości stawek  zarobko- 
wych w hutnictwie żelaznem, uriopów 
i deputatów 
przeszła automatycznie do rozstrzyg- 
nięcia 
przez komisję arbitrażową, z drugiej 
zaś strony przemysłowcy wnieśli do 
wydziału fachowego o rozstrzygnięcie 
zatargu w odniesieniu tylko do kok- 
sowmi į wielkich pieców huty „Fałwa*, 
chcąc w ten sposób stworzyć prece- 
dens 
i w drodze pojedyńczych  rozstrzyg- 
nięć uzyskać obniżkę zarobków. akor- 
dowych dia wszystkich zakładów hut- 
niczych. 

Pomieważ organizacje robotnicze 
połapały się wnet na tym tricku, 
powzięły uchwałę, iż ze swej strony 
ne delegują ławników na posiedzenie 
wydziału fachowego, który temsamem 
jako zdekompletowany. nie mógł po- 

wziąć uchwał. 

W ten sposób 
zostało udaremnione powzięcie jakiej- 

kolwiek decyzji 
na posiedzeniu w dniu 20 marca r. b. 

W dniu wczorajszym miało się od 
być posiedzenie komisii pojednawczej 
i arbitrażowei w odniesieniu do tej sa 
mej sprawy. 3 f 

Na posiedzenie to nie przybył: je- 
ćnak ławnicy ze strony pracodawców 
wobec czego zdekompłetowana komi- 
* sja na wniosek przewodniczącego, inż. 
Kossutha, ucirwaliła przesunąć. termin 
posiedzenia o tydzień, t. 1. do wtorku, 
23 kwietnia, z tem że wówczas Sprawa 
zostanie rozpatrzoną bez względu na 
udział przedstawicieli stron. 

W międzyczasie wydział fachowy 
rozesłał pisma organizacyj Tobotni- 
czych, zawiadamiając, iż spowodu nie 
przybycia ławników na posiedzenie 
wydziału fachowego zostaje wyznaczo 


ay nowy termin, 23 b. m. z zaznacze” 


niem, iż spowodu nieprzybycia ławni- 
ków z ramienia organizacyj robotni- 
czych, przewodniczący wydziału fa- 
chowego 
mianuje ławników z urzędu. 

- Do ławników tych wystosowano pis 
mo z odpowiedniem zawiadomieniem, 
grożącetn na wypadek niestawienia ka 
rą do wysokości 50 zł., nadmieniające 
pozatem, że niestawieńnictwo nie spo- 
woduje odroczenia posiedzenia i wy- 
dania orzeczenia. 

W odpowiedzi na to pociągnięcie or 
ganizącje robotnicze zawiadomiły wy 
dział fachowy, że w myśl powziętych 
uchwał przez kongres radców załogo 
wych 7 
przedstawiciele robotników nie wezmą 

udziała w posiedzeniu 
z wwagi, że wydział fachowy 

nie jest kompetentny 
do rozstrzygania sporów o obniżkę za 
robków akordowych w hutach żelaza, 
mimo że pozornie spór dotyczy tyłko 
jednego zakładu. 


| 


swoich pismach przeciwko wysuwaniu 
gróźb o grożących ławnikom karach 
za niebranie udziału w posiedzeniach. 
stwierdzając że regulamin wydziału fa 
chowego nie przewiduje żadnych sank 
cyj karnych, a z drugiej strony pod- 
kreślają, iż w całym regulaminie nie- 


ma pozatem wzmianki, by spór zarob- 
kowy mógł być rozpatrywany bez u- 
działu ławników, 

- Przypuszczać nałeży, że sprawę Zza- 
łatwi ostatecznie rozstrzygnięcie ko- 
misji arbitrażowej, wyznaczone na 
przyszły tydzień. 


- Nowe serię przymusowych urlonów 
| Szykują magnaci węglowi 


W dniu 1 maja wysyła dyrekcja 
kopalń spółki „Giesche'* około 800 


Wniosek | 
0 unieruchom enie 
warsztatów „Teresy“ 


Jak się dowiadujemy, do komisarza 
demobilizacyjnego wpłynął wniosek o 
zezwołenie na unieruchomienie warsz- 
tatów głównych huty „Teresa“ w Sie- 
mianowicach. 


Załogę tych warsztatów stanowi 95" 


robotników i 8-miu urzedników. 
Wbrew pogłoskom pracownicy ci 
nie otrzymali. dotąd żadnych wymó- 


Związki zawodowe zastrzegły się W | wień. 


Bchatarzy „thalience u w Katow.cach 
9532 km. ictu © zaszczytne p erwszeństwo 


. W sali koaierencyjnej dyr. kole- 
jowej w Katowicach "odbyło się 
wczoraj zebranie ieformacyjne dla 
przedstawicieli prasy o szczegółach 
tegorocznego ChaHenge'u lotnicze- 
go, którego trasa przebiega rów- 


nież przez Katowice. - 


Zebranie zagaił prezes dyrekcji 
kolei pik. Grosser, poczem sekre- 
tarz generaloy Aeroklubu R. P. 
pułk. Bogdaa Kwieciński zazaajo- 
mit licznie -zebraewych dziennikarzy 
z przygotowaniami oraz szczegó- 
tami tego gigantycznego. bo wyno- 
szącego w sumie 9532 km. lotu o 
zaszczytae pierwszeństwo. 


Lot turniejowy rozpoczyna się w 
Warszawie, a trasa jego prowadzi 
przez Królewiec, Beria, Kolonię, 
Bruksellę, Paryż, Bordeaux, Pau 
(Francja), następnie Madryt, Sewil- 
lẹ, przechodząc skolei nad terenem 
kontynentu afrykańskiego przez 
Casablancę, Meknes; Saviv-bel- 
Abbes, Biskrę, Tunis, dalej przez 
morze Śródziemne do Palermo, a. 
wreszcie przez Neapol. Rzym. Ri- 
miei, Zagrzeb, Wiedeń, Brno i Pra- 
zę do Katowic, gdzie pierwsi t- 
czestnicy lotu spodziewami są W g0 
dzinach rannych da. 28 Sierpita T. 
b., wkońcu przez Lwów i Wilno dô 
Warszawy. 


Następnie przedstawiciel depar- 
tamentu aeronautyki M, S, Wojsk. 
i szef służby prasowej „Challen- 
geu“, p. mjr. Jungrav udzielił wy- 


l 


jaśnień dla pism. codziennych - o 
przebiegu turnieju lotniczego. 


EEN N 


góraików 0a 3-miesięczny urlop tur 
nusowy. 

Urlopy mie oszczędziły mawet 
strażaków kopalnianych. Dotąd nie 
jest wiadome czy i ilu, będących o- 
beonie aa turmusowym urlopie gór- 
ników powróci w doiu 30 kwietnia 
do pracy. 

Nie trzeba dodawać, iż wprowa- 
dzenie nowej serji urlopów aa ko- 
palni „Giesche“ wywarło ma robot- 
nikach przygriębiające wrażenie. 


Hem“ chce zredukrwać 
250 robotników 


- Zarząd kopałai „Hoym* w Nie- 
wiadomiu Górnym, "należącei do 
Czernickiego Gwarectwa Wego- 
wego, zwrócił się do komisarza de 
mobilizacyjnego z wnioskiem o ze- 
ZYSIERC na redukcję 250 robotni- 
w. 

. Sprawa ta będzie rozpatrywana 
w przyszłym tygodniu. 


Chorobiiwy i niebezp'etzny erotoman 
“ma na sumienu niejedną cz ewczynę 
Fotografja zdradziła przestępcę 


- Z Rybnika donoszą: Organa po- 
licyjee przytrzymały dziś w Wil- 
czy pow. ` rybnickiego, Wiktora 
Mola pod zarzutem uprowadzenia 
fi-letniej  dziewczyay. Elżbiety 
Mrozkówny, i usiłowania dokona- 
nia aa niej gwałtu. 

Mol przyznał się do wiay i zo- 
stał odstawiony pod silną eskortą 
do Tarn. Gór, gdzie przekazano go 
do dyspozycii władzom sadowy. 

Jak się okazuje, Mol ma na su- 
mieoii kilka tego rodzaju prze- 
stępstw, przed paru dniami bo- 
wiem przybył on do mieszkania nie 
jakiej Parkietaej w Koszęcinie, na- 
mawiajac by oddała swoją córkę 
Anoe na służbę do leśniczego w 
Pniowcu. * .. - = . i 

Wobec eatuzjastycznego przy” 
jęcia tei propozycii przez matkę, 
Anaa Parkietna "udała się końmi 
wraz z Molem droga do Pniowca. 
Podobnie. jak a Mrozkówną Mol 
usiłował po drodze w lesie pod 
groźbą zabicią dziewczyne Znie- 


Å" 


wolić. udało sie jej jednak wyrwać 
z rąk iego i zbiec. i 
Mola czeka surowa odpowie- 


| dzialność. 


Jak się dowiadujemy. Wiktor 
Mol został po przesłuchaniu przez 
sędziego Śledczego, osadzony W. 
więzieniu śledczem w Tarn. Gó- 


rach. ; 
Mol pochodzi ze wsi Puferki gm. 
Opatowice, pow. Tara. Góry, i we 
diuz opiaji policji jes tzboczeńcem, 
a wśród mieszkańców Puferek U- 
chodzi za człowieka niebezpiecz= 
nego jako chorobliwy erotoman. 
Do ustalenia identyczności Mola 
przyczyniły się fotografie, prze” 
chowywaoe w albumie przestęp- 


CÓW. ~ 

Prawdopodobnie Mol bedzie pod 
dany obserwacji psychiatrów w 
Rybnickim zakładzie dla umysło- 
wo chorych, dokąd zostanie prze“ 
transportowany. 


SSU0.-2-—. 
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Zastanówmy sie troche... 
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Przykład rozumnego rządzenia 


Urzędnicy wydziału podatko” 
wo-egzekucyjnego Magistratu w 
Warszawie mieli onegdai nielada 
niespodziankę; oto w południe, 
gdy panował w wydziale najwięk 
szy natłok interesantów, zjawił 
się nagle między urzędnikami 
prezydent miasta p. Kościałkow- 
ski. z 

P. prezydent podszedł do jed- 
nego z okienek i poprosił urzęd- 
nika, aby na chwilę ustąpił mu 
swego miejsca; w chwiłę potem 
— interesanci przy tym okienku 
byli załatwiani przez samego 
prezydenta miasta, który w ten 
sposób chciał się dowiedzieć © 
temi, jak jest traktowany i za- 
„łatwłany przez wydział „szary 
człowiek“ — płatnik podatków. 
ljuż pierwszy interesant przy- 
szedł z reklamacją: otrzymał 
nakaz płatniczy na kolejną ratę 
podatku; zapłacił wszystko, co 
do grosza, a w dwa tyg 
później 

otrzymał nowy nakaz, 
wzywający go do zapłacenia... 
już raz zapłaconej sumy-. Pan 
prezydent zabrał nakaz i polecił 
niezwłocznie 

wszcząć dochodzenie. 
które wykaże, przez czyje to 
uiedbalstwo płatnik jest aż dwu 
krotnie (i niepotrzebnie) fatygo- 
wany do biura 

Z dalszego swego urzędowa: į 
nia przy okienku p. prezydent 
zorięntował się. że niektóre ma- 
nipulacje podatkowe są niesty- 
charnie zawiłe, długotrwałe i na 
rażają inteersantów na niepo 
trzebne mitrężenie czasu. 


Niedawno powitaliśmy z uzna 
niem į zadowoleniem fakt wy 
delegowania komisyj lustracyi- 
nych, które na terenie Ubezpie- 
czałni ej nawiązały 
bezpośredni kontakt z szerokie 
mi rzesząami członków tej insty 
tucji- 

Teraz. p. prezydent miljono" 
we; stolicy, schodzi ze swego 
wysokiego i  dygnitarskiego 
miejsca, by w roli zwykłego u 
rzędnika zbadać sprawność dzia 
łania machiny urzędowej, po- 
ziuać troski i utrapienia płacą” 
cych podatki obywateli, skon- 
trołować bezpośrednio jį osobi 
ście swoich podwładnych. 

Brawo! Tak właśnie trzeba 
robić. Takie kroki władz i or- 
zanów kierowniczych zostaną 
zawsze przez opinię publiczną 
przyjęte z pochwałą, zrozumie 
niem j wdzięcznością. Tego ro- 
dzaju posunięcia pozwalają nie 
tylko na prawdziwą kontrolę, na 
naprawiewie wiełu braków i 
błędów wynikających czasem 

"U WZT MEZRGGŃ 


Bunt w efr: ów 
w Cansen (iły 


NOWY JORK, 17.4, =- W Canyon 
City (Cołorado) 5 więźniów zbiegło Z 
miejscowego aresztu. Dokonali oni sze- 
segu napadów, w czasie których kilka= 
naście osób odniosło zany. 


ze złej woli a czasem, i to naj- 
częściej, ze zbyt bezdtsznego 
stosowania aparatu  biurokra- 
tycznego, suchych paragrafów 
prawa — do życia. 

Ale — i to est może najważ* 
niejsze — stwarzają i pogłębia 
ią atmosierę zaufania, jaką 
stnieć powinna między władzą i 
obywatelem, między  urzędni- 


kiem a płatnikiem lub interesan 
tem, między organami kierowni 
czemi.a szarą rzeszą. 

Nawet na lepsze, najcełowsze, 
najpotrzednie: sze  rwyparządze 
ma i o©okólniki wykazują swą 
praktyczną wartość 
przy ich realizacji, dopiero wte 
dy, gdy poprzez wszystkie pię 
tra, szczeble, hierarch'e, instan 


Przedstawiciele polskiej prasy 


u ambasadora S$Sow'efów 


Nowomianowany ambasador Z. 
S. R. R. p. J. Davtian przyjął wczo 
raj w salonach ambasady sowiec- 
kiej w Warszawie przedstawicieli 
prasy stołecznej. 

Po dokonaniu wspólnej fotozrafji 
p. ambasador, złożył wobec dzien- 
nikarzy krótkie oświadczenie, w 
którem podkreślił fakt znacznej po 
prawy w stosunkach pomiędzy 
Polską a Sowietami, w ostatnich 
czasach. W związku z poprawą sto 
sunków politycznych, nastąpiło 
również zbliżenie w dziedzinie sto- 
sunków kulturalnych. czego wyra- 
zem była wymiana różnych imprez 
artystycznych. Stosunki te będą w 
dalszym ciągu pogłębiane. W nie- 
długim czasie zjedzie do Warsza- 
wy złośny moskiewski teatr im. 
Waczangowa, do Moskwy zaś wy- 


jedzie warszawski teatr Polski. 

P. ambasador przywiązuje dużą 
wagę również do ożywienia i po” 
zgłębienia stosunków > gospodar- 
czych między obu państwami i jest 
zdania, że i w tej dziedzinie da się 
wiele zrobić, Nie poprzestając na 
dotychczasowych sukcesach, osią- 
gniętych w dziedzinie naszych 'sto- 
sunków wzajenmych w czasach 0- 
statnich, należy przejść do jeszcze 
rozległejszej pracy nad dalszą po- 
prawą i rozszerzeniem węzłów, łą 
czących Polskę i Z. S. R. R., tem- 
bardziej, że naprężona sytuacja 
międzynarodową wymaga skupie- 
nia wszystkich Sił do walki o za- 
bezpieczenie pokoju, w tei zaś 
dziedzinie Sowiety prowadzą stale 


i konsekwentnie politykę pokojo- , 


wą. 


cie. dotrą do tego, dla którego 
są przeznaczone — do obywate 
la, do jednostki, Paragraf i usta 
wa, to broń często elastyczna. 
Najlepszym paragraiem można 
komuś życie obrzydzić, a naj 
surowszyrnt — można ulżyć, a” 
słodzić, poprawić dolę człowie 
ka. Niestety, czasami- źródło. z 
którego ustawa wychodzi jest 


t tak dalekie od miejsca w którem 


zaczyna działać, wpływać bez 
pośrednio na los obywateła — 
że naściślejsza kontrola jest 
bezsilna. 

Tylko zejście wdół, do nizin, 
obejrzenie tych spraw od stro- 
ny kulis, zapoznanie się bezpo- 
średnie z życiem interesanta, 
płatnika, obwateła — jednem sło 
went to co widzimy w komi- 
sjach lustracyjnych, w postępku 
p. prezydenta Kościałkowskiego 
a daje dobre i pewne rezulta- 
y- 

Oby ten dobry przykład mie 
minął bez echa. Oby znalazł na 
śladowców wszędzie i jaknaj- 
więcej. Społeczeństwo potrafi 
to zrozumieć i ocenić. 

Zwłaszcza dzisiaj. W czasie 
posuchy droższa jest jedna kro- 
pla deszczu, niż kiedyindziej — 
ulewa... 


Czarne chmury nad Francją 


Swiat pracowniczy demonstruje 


przeciw obniikom płac | dekretom oszczednościowym 


PARYŻ, 17. 4. Na wezwanie ge- 
neralneji konfederacji pracy i dzi- 
siai odbyły się manifestacje urzęd 


ników przeciwko iu płac 
i dekretom  oszczędnościowym 
rzadu. 


Maniiestacie te przybrały w biu- 
rach i urzędach różne formy. W 
Paryżu w urzędach pocztowych, 
telegraficznych i telefoniczaych za- 
niechano pracy w ciągu godziny. 
W fabrykach państwowych rów- 
nież straikowano przez godzinę. 
W innych zakładach pracownicy 
zorganizowali straik włoski. 

Publiczności najwięcej dał się 
we znaki I-godziany strajk w cen- 


trali telegrafów i telefonów, gdyż 
komunikacja. telefoniczna uległa 
przerwie nietylko w Paryżu, ale i 

w połączeniach z prowiucją. 

WW zakładach  wodociągowy ch 
pracownicy ziawili się do pracy Z 

1-godzinnem opóźnieaiem. 

W fabrykach tytoniowych, jak 
również w mennicy państwowej i 
zakładach celnych przerwano pra- 
ce na 1 do pół godziny. 

W zakładach użyteczności pu- 
blicznej t. j. koleiach podziemnych; 
elektrowniach i zazowniach praca 
odbywała się normalnie. 

Z prowincji donoszą o 1-godzin- 
nym strajku we wszystkich niemal 


Społeczeństwo przeciw urzednikom 


Anfystrajkowe nasiroje we Fraacji 


PARYŻ If. 4:25 TER WB 
ERRA demonstracyjne strajki 
urzędników państwowych we 
Francji, protestujące przeciwko ob- 
niżce uposażeń, wywołały w opinii 
publicznej castroje wrogie dla u- 
rzędników. 

Związek podat ników, orgatńza- 
cia, jednocząca zgórą pół miljona 
członków, zapowiedziała, że jeśli 
rząd nie wystąpi energiczaie wobec 
agitatorów strajkowych, wówczas 
wezwie swoich członków do straj- 
ku podatkowego, 


Związek zakomunikował. dalej 
władzom, że gotów na każde żąda- 


„oie dostarczyć odpowiednią ilość 


pracowników umysłowych i fizy- 
cznych, którzy mieliby zastąpić 
zwolionych z pracy zwoleneaków 
strajku urzędniczego. 

Minister poczt zwolaił już 20 u- 
rzędników za agitację strajkową. 
Uczesieicy wczorajszych strajków, 
a w każdym-razie ich przywódcy, 
postawieni być mają przed komi- 
siami dyscyplinarnemi. 


większych miastach. 

Najsolidarniej występowali wszę 
dzie pocztowcy. tełezrafiści i tele- 
fon ści. Pomimo ostrych zarządzeń 
ministra poczt, który zwoloił za 
udział w agitacji strajkowej dwu- 
dziestu kilku urzędników, we 
wszystkich biurach pocztowych w 
większych miastach przerwano 
dziś prace na 1 godzine. 

Poza drobnemi incydentami ma* 
eifestacje urzędnicze w całej Fran- 
cii miały przebieg spokojny. 

Brało w nich udział około 200.000 
urzędników. 

Około godziay 17-ej kika grup 
maniiestujących nauczycieli udało 
sie przed ratusz protestuijąc prze” 
ciw dekretom oszczędnościowymi 
rządu. 

O godz. 17.30 delegacja, złożona 
z T-miu osób udała się do prefek- 
tury departamentu Sekwany, celem 
wręczenia rezol«ji protestacyjnej, 
Stosownie do otrzymanego połe- 
cenia prefekt nie przyjął jednak 
delegatów. 

PARYŻ, 16.4. Rada naczelna ko* 
lejarzy uchwaliła rezolucię, prote- 
stuljącą przeciwko projektom rzą= 
dowym. dotyczącym personelu 
kolejowego. Rada uchwaliła za” 
protestować u premiera Doumer- 
zue'a i wystosować manifest do 
kolejarzy i publiczności, oraz 
zwrócić się w tej snrawie do par- 
lamentanzystów, 


100.000 


Soda, 18 Kwietnia 1934 r. 


dla pozbawionych rent inwaliców i wdów po inwalidach 


Z dniem 1 kwietnia b. r., zgodnie 
z obowiązującą ustawą o zaopatrze 
niu jnwalidzkiem,* zawieszono wy- 
płatę zaopatrzeń pieniężnych inwa- 
lidom wojennym z utratą zdolno- 
ści zarobkowej poniżej 25 proc., O 
ile uszkodzenie zdrowia, powodują 
ce tę utratę, powstało naskutek 
służby w armiach zaborczych, lub 
formacjach obcych, na zasadzie 
przymierza lub porozumienia wał- 
czących w obronie Polski przeciw 
państwom nieprzyjacielskim. 

P. Minister opieki społecznej, ko 
rzystając z uprawnień, - wynikaja- 
cych z ustawy skarbowej z dm 13 
marca 1934 r. postanowił, w poro- 
zumieniu z p. Ministrem skarbu, 
przekazać Urzędom wojewódzkim: 
kwotę 100 tysięcy zł. na zapomogi 
dorażne dla tej kategorji inwaili- 
dów o ile nie mają zabezpieczonego 
minimum egzystencji i nie posiada- 
ją stałego zajęcia. x 

Z zapomóg tych w pierwszym 
rzędzie korzystać będą  inwalidzi, 
posiadający rodziny. Urzędy woje- 
wódzkie i Komisariat Rządu m. st. 
Warszawy będą udzielały zapomóg 
również wdowom po inwalidach, po 

i zaginionych, które wsku- 
tek zmiany wyżej wspomnianej u- 
stawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem 
nie będą pobierały zaopatrzenia pie 
niężnego, a nie posiadaja pracy i nie 
mają innych źródeł dochodu. 

Kwota 100 tysięcy zł. na wspom- 


niany cel będzie dzielona w ratach 
miesięcznych pomiędzy Urzędy wo- 
jewódzkie przez cały okres budże- 


| 
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towy 1934/35, stosownie do liczby 
inwalidów, zamieszkałych na tere- 
nie danego woiewództwa. 


Gdzie wzrosło a gdzie zmalało 


bezrobocie w I Kwartale b.r. 


Międzynarodowe Biura Pracy 0- 
głasza statystykę bezrobocia świa 
towego za pierwszy kwartał r. b. 
Podobnie, jak i w ostatnich trzech 
kwartałach 1933 r.. statystyka wy- 
kazuje naogół poprawę. 

W porównaniu z sytuacją, jaka 
istniała w odpowiednim okresie ub. 
r. można stwierdzić zmniejszenie 
bezrobocia w 21. krajach. a m. in. 
w W. Brytanii, w Stanach Zjedno- 
czonych, w Niemczech. we Wio- 
szech, w Japonii i t. d. Natomiast 


| 


bezrobocie wzrosło w Belgji, Fran 
cii, Irlandji i Portugalii. 


Naiwiększy wzrost zatrudnienia 
wykazują Stany Ziednoczone 
(11.374.000 bezrobotnych w marcu 
b. r. wobec 13.294.000 w marcu 
1933 r.), Niemcy (2.800.000 bezro- 
botnych, wobec 5.598.000), i Kana- 
da.. Wydatny wzrost zatrudnienia 
należy zanotować również w W. 
Brytanii, Estonii. Japonii, Łotwie i 
Afrycę Południowej. 


Tylko zaiegający z komornem 
mogą liczyć na wstrzymanie eksmisi 


W związku z ogłoszonym de- 
| kretem w sprawie wstrzymania €- 
ksmisji z jedno- i dwuizbowych 
mieszkań, wyjaśnić należy, že de- 
kret ten dotyczy tylko tych lokata- 
rów, którym grozi eksmisja Spowo 
du zalegania z 'komornem. 
Wobec tego Powszechny Zwią” 


Pomoc 


siewna 


dla wileńszczezny i huculszczyzny 


Uzupełniając akcję pomocy siew 
nej dła województw wschodnich, 
która uchwalona została przez Ko- 
mitet Ekonomiczny w końcu r. b. 
Komitet Ekonomiczny Ministrów 
postanowił przyjść z dodatkową 
pomocą siewną dla drobnych go- 
spodarsty rolnych woj. Wileńskie- 
go i asygnować na ten cel 150.000 


złotych. 


Zaczęło się od 


Ponadto, w zwiazku z wielkiemi 
nieurodzajami i powodziami, jakie 
nawiedziły szereg powiatów Hu- 
culszczyzny,. Komitet Ekonomiczny 
Ministrów postanowił przyjść z po 
mocą tamteiszym drobnym gospo- 
darstwom - rolnym w celu zaopa- 
trzenia tych gospodarstw w mate” 
Z siewny oraz paszę dla inwen- 

rza. 


kłótni o gołębie 


Zbrodnia dwu braci 


Mieszkańcy Wiłanowa — Stani- 
sław Boguta, Władysław i Józef 
Drewniakowie pokłócili się o gołę 


Zrczenie pisowni 


jezyka ukraskieno 


RYGA, 17. 4. — Według donie- 
sień z Moskwy, specjalna komisja 
filologiczna, powołana przez wla- 
dze Ukrainy sowieckiej celem skon 
trolowania słownika ukraińsko-ro- 
syjskiego. postanowiła dokonać po 
nownej zmiany pisowni ukraiń- 
skiej. « 2 A 

Litera „g twarde“ ma być z pi- 
sowni całkowicie usunięta, gdyż 
zdaniem komisji w jezyku ukraiń- 
skim powinno być na Wzor rosyj 
ski tylko jedno „£“. Wskutek tei 
uchwały ma być zmienione w wy” 
danym przez Akademię Nauk pod- 
ręczniku przeszło.300 słów. 

Komisja filologiczna ma nada! 0- 
pracowywać projekty zmian Pl- 


sowni ukraińskiej w kierunku zbli- | 


żenia z iezvkiem rosyjskim, 


i bie. Boguta obit obu przeciwników 
ci więc uplanowali zemstę. 

. Napadłszy nocą Boguta, wraca- 
jącego szosą do domu — Józef Dre 
wniak ogłuszył go ciosem kamie- 
mia, Władysław zaś przebił leżące 
go nożem rzeźmickim, poczem obaj 
zbiegli. 

Boguty, odnałezionego rankiem, 
nie udało się już uratować. Zmarł 
z upływu krwi. 

Władze policyjne zarządziły ob- 
ławę za wkrywającymi się w la- 
sach okolicznych mordercami. 


Warszawski sąd apelacyjny prze 
stat wczoraj do referatu ułaska- 
wień Ministerstwa sprawiedliwo- 
Ści akta sprawy skazanego na ka- 
rę śmierci przez wszystkie instan- 
| cie sądowe bandyty Raczkowskie- 

go. Decyzja Ministerstwa. które 
prześle sprawę do kancelarii Pana 
Prezydenta Rzglitejj zapadnie W. 


O, PA AO 


zek Lokatorów i Subłokatorów R. 
P. zwraca uwagę, iż dla wstrzy- 
mania eksmisji zachodzi potrzeba 
udowodnienia, iż lokator pozostaje 
bez pracy. W tym celu należy 
przedstawić: 1) Świadectwo ubó- 
stwa. 2) zaświadczenie P. U. P. P. 
{czerwona legitymacja) i 3) trzech 
świadków. 5 

Jednocześnie Powszechny Zwią- 
zek Lokatorów i Sublokatorów R. 
P. zwraca uwagę, że wstrzymanie 
eksmisji nie następuje automatycz- 
nie. lecz należy wnieść odpowied- 
nie podanie de właściwego Sądu 
Grodzkiego, a jeżeli rozprawa o- 
statnio odbyła sie w Sadzie okrę- 
gowym, należy prosić o przesłanie 
akt do właściwego Sądu grodzkie 
go. 


Odpowiednie podania załatwia w 
Warszawie biuro Związku (pl. Kra 
ET w 6), czynne od ł1 do Ż i od 

o 
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Dalszy ciąg reoortażu 
„JaK żyje iczego chce 
szary człowiek" 


W dniu wczorajszym zamie- 
Ściliśmy ostatni odcinek z cyklu: 
„Prawda o życiu w wielkiem 
mieście“, który był pierwszą czę 
ścią wielkiego reportażu „Jak ży 
je i czego chce szary człowiek“. 

Obecnie następuje kiłkudniowa 
przerwa, po której ukaże się ciag 
dalszy. Przerwa ta zostanie wy- 
korzystana na uzupełnienie i d^- 
kończenie podróży po kraju, w 
czasie których autor reportażu 
odbywa bezpośrednie rozmowy 


i wywiady z „szarymi ludźmi 


naszych miast, miasteczek, wsi 
oraz ośrodków kopalnianych i 
przemysłowych. 


Poradnik J. Gawędy 


Spowodu chwilowej uiedyspo” 
zycji Autora tego działu przez 
kiłka dni nie będzie się mógł uka 
ZYWAĆ. 


+x t 


Egzaminy 
na Umwersytecie 
Warszawskim 


Termin egzaminów aa uniwersy= 
tecie warszawskim — jak się do- 
wiadujemy — przesunięty został 
ca koniec czerwca. 

Dla pierwszego roku  studjów 
egzaminy rozpoczną się 30 czerw< 
ca. Dla dalszych lat studjów roz” 
poczną się 26-go czerwca. 


Nowy orezydent 
m. Poznania 


Onegdaj odbyły się wybory ña pre» 
zydenta nrastą Poznania, 

Z ramienia N., D, zgłoszono kandye 
datiwę d-ra Władysława Mieczkowe 
skiego, b. naczelnego dyrektora Baniy“ 
Polskiego, która zdobyła 38 glosów 


- Niezwykły wypadek samobójstwa 
Bezrobolny zginął, powodując nieszczęście 


Z Rybnika donoszą: 

Na szosie obok Radlina zdarzył 
się onegdaj krew w żyłach mrożą- 
cy wypadek. Od strony Radlina je- 
chał samochód rybnickiego gwa- 
rectwa węglowego, kierowany 
przez szofera Huberta Kaczmar- 
czyka. W samochodzie tym jechał 
naddyrektor gwarectwa p. Tuchoł- 
ka. W pewnei chwili, kiedy samo- 
chód minął gospodę Lorka, rzucił 
się nagle pod koła jakiś przecho- 
dzień, najwidoczniej w zamiarach 
samobójczych. 


Skazany na Śmierć bandyla 


w oczekiwaniu łaski P. Prezydenta 


połowie bieżącego tygodnia. W 
końcu tego tygodnia spodziewać 
się również należy decyzji P. Pre- 
zydenta Rzplitej, zatwierdzającej 
«wyrok łub ułaskawiającej skaza- 
nych. 

Bandyta Raczkowski 
w więzieniu Mokotowskiem, 


| o 
przebywa į skłonnością do burz 


Szofer, chcąc uniknąć nieszczę* 
ścia, skręcił momentalnie wbok, a“ 
by wyminąć sSamobójcę i wtedy, 
będący w pełnym biegu samo 
uderzył całą siłą w- przydrożne 
drzewo. 

Skutki tego zderzenia były fatal- 
ne. Auto: zostało zdruzgotane. Spod 
kół wyciągnięto trupa samobójcy, 
którym — jak się okazało — być 
mieszkaniec Radlina, Alojzy Pa: 
szonda. 

Natomiast jadący autem naddyr. 
Tuchołka, wskutek gwałtownego 
wstrząsu doznał ciężkiego okale* 
czenia głowy i utraty jednego oka. 
W bardzo groźnym stanie przewie 
ziono go do szpitala w Rybniku 
Szofer, oprócz nieznacznych oka- 
leczeń, wyszedł bez szwanku. 
Zwłoki samobójcy zabezpieczona. 
celem dalszych dochodzeń. 


POGÓDA 
W dałszym ciągu pogoda słoneczna 
zachmurzenia umiarkowanem Ze 
lub przełołtaych 
deszczów, Ciepło. Słabe wiatry z ków 
runków zmłennyrá, 
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NOWY CZAS Środa, 18 kwietnia 1934 r. 


Rosia zrywa 1 terorem G. PU. 


Sensacyjne zmiany w wymiarze sprawiedliwości 
Sowiety zwracają się Ku demokracji? 


LONDYN, 17. 4. Jak sę dowiaduje 
korespondent P. A, T., „Daily Herald“ 
w wydaniu jutrzejszem zamieści nie- 
zwykle sensacyine wiadomości, otrzy 
mane ze źródeł wiarygodnych, a do- 
tyczące 
rewolucyjnych wprost zmian w całym 
systemie sowieckiego wymiaru spra- 

wiedliwości, 
świadczących o tem; że system TZą- 
dów sowieckich zbliżać się zaczyna 
do > 
demokratycznych metod europejskich. 

W końcu lutego „Prawda“ ogłosiła 
w lakonicznej formie, że G. P. U. bę- 
dzie niedlugo zniesione. Według „Dai- 
by Herald“ za wiadomością tą kryją 
się następujące szczegóły, 

Przedewszystkiem 

władza wykonawcza G. P. U. 
wiegnie znacznemu ograniczeniu, 

G. P. U. nie będzie posiadało prawa 

wydawania wyroków Śmierci 
Wb nakładania kar ciężkiego więzienia 
ł dłuższego zesłania. Tajne ferowanie 
wyroków, względnie wykonywanie ich 
dez rozprawy, ma wec  zupełnemu 
zniesieniu. 60 procent personelu G. P, 
U. już zwolniono, przyczem większość 
zwolnionych otrzymała stanowiska 
| komisarzy politycznych 
w kołchozach hub w rozmaitych tru- 
stach i syrdykatach. 

Pozostała część personelu zostanie 
włączona, jako aparat wywiadu poli- 
tycznego do nowego - komisarjatu 
spraw wewnętrznych, który ma być 
utworzony w najbliższym czasie. Woj 
ska G. P, U.. liczące 

około 50.000 ludzi 
zostaną podporządkowane komisarja- 
łowi wojny, Komisariat spraw we- 
wnętrznych będzie posiadał prawo wy 
mierzania kar administracyjnych naj- 
wyżej do wysokości 3 lat zesłania - w 
stosunku do pewnych kategoryj aresz 
łowanych. Wszystkie inne  przestęp- 


Zosysany węglem 
górnik 


Wczoraj o godz. 8.30 rano kopalnia 
„Wolsgang Wawel“ w Karol Emanuel 
byla terenem ciężkiego wypadku gór- 
niczego. 

Wskutek oberwania się węgla na 
jednym z filarów został zasypany gór- 
nik. 34 letni Władysław Stawicki z 
Bielszowic, Zabrska 130. i 

Stawicki doznał ciężkiego - złamania 
nogi w udzie oraz szeregu groźnych 
obrażeń wewnętrznych. 

W stanie budzącym poważne oba 
wy odstawiomo. go do szpitala spółki 
brackiej w Bielszowicach, 


2400 tkacz” 
srikuie 

Na oddziale t. źw. nowej tkalni, w 
zakładach zjedn. firmy Scheibler -i 
Grohman w Łodzi wybuch? strajk wsku- 
tek nieuregulowania dotychczas spra- 
wy podwyższenia obniżonych w swo- 
im czasie zarobków, a którą to sprawę 
zobowiązała się administracja fabryki 
wyrównać. 

Strajk objął 2.400 robotników, którzy 
zwrócili się do inspektoratu pracy z 
prośbą o interwencję. 


mian iir D tto A 


stwa muszą być rozpatrywane na 
jawnej rozprawie sądowej w sądach 
powszechnych. 

Stalin wychodzić ma z założenia. 
że poprawa sytuacii gospodarczej głów 
nie wskutek nowego doskonałego uro 
dzaju, jak również polepszenie s'ę sy- 
tuacji międzynarodowej Sowietów, 
zwłaszcza wobec uznania ZSRR przez 
Stany Zjednoczone, czynią możliwem 
pewne 
odprężenie wewnętrznej sytuacji po- 

litycznej, 

W związku ze zniesieniem G. P. U. 


spodziewane jest zwolnienie 


kilku tysięcy uwięzionych, 
w tej liczbie szeregu wybitnych człon 
ków  partjj mienszewików i eserów. 
Decyzja rozwiązania G. P, U, powzię 
ta być miała już kilka miesięcy temu! 
niewykonana została dotychczas 


części wskutek ostrej wałki osobistej, 
toczącej Się za kulisami, co do obsa- 
dzenia nowego komisariatu spraw we- 
wnętrznych. 

Według relacyi „Daily Herald“ dni 
G: P. U, mają być policzone i główna 


„siedziba G. P. U. w Moskwie na Łu- 


biance, a zwłaszcza gmach, w któ- 
rym znajdowało się więzienie G. P, U. 
przerabiana jest na- mieszkania dla 
urzędników państwowych. 


n————— 
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Oficjalne wizyty 
u amhesadora- Dawtiana 


Nowomianowany ambasador Z. 
S. R. R., p. Dawtian, złożył wczo” 
raj wizytę panu Prezesowi Rady 
Ministrów, Januszowi Jędrzejewi- 
czowi. 

Następnie p. ambasador udał się 
do gmachu Sejmu, gdzie z'ożył wi 
zyty p. marszałkowi Sejmu dr. 
Świtalskiemu i p. marszałkowi Se- 
natu Raczkiewiczowi. 


Zgon dr. Schroedera 


pa zamachu samobó czym 


KRAKÓW, 17,4. — Dyrektor To- 
warzystwa sztuk pięknych w Kra- 
kowie, Artur Schroeder, przewie- 
ziony w stanie bardzo ciężkim da 
szpitala, zmarł w godzinach wie- 
czornych. 


Trocki wydalony z Francji 


uciekł w niewiadomym Kierunku 


PARYŻ, 17. 4. — Rząd postano- 
wił cofnąć pozwolenie na prawo 


po- I pobytu we Francji Trockiego, gdyż 


Polscy lotnicy zaproszeni 
do Leningradu na „Świeto proletariackie: 


RYGA, 17.4. — Z Leningradu do- 
noszą: Prasa sowiecka podaje in- 
formacje o przygotowaniach do te- 
gorocznego obchodu Święta 1-g0 
maia. 

Rząd sowiecki zamierza połą” 
czyć w tym roku doroczny obchód 


„Święta proletarjackiego" z uroczy 
stościami ku czci eskadr lotniczych 
polskiej i amerykańskiej, które w 
tym właśnie terminie zaproszone 
tp do odwiedzenia Leningra- 
u. 


Bandyta-miljoner 


szyje bufy w więzieniu 


LONDYN, 17. 4. — Z Nowego 
Jorku donoszą, że słynny bandyta 
amerykański. Al. Capone, skazany 
w r. 1931 na 11 lat więzienia -za 
niezapłacenie podatku dochodowe” 
go i odsiadujący karę swą w wie 
zieniu w Atlanta (stan New Jork 
czyni usilne starania o przedtermi- 
nowe zwolnienie. 

At Capone, którego majątek oce- 


miany jest na przeszło miljon dola- 


„rów, spędza całe dnie w warszta- 
tach więziennych, szyjąc buty i za 
„rabiając w ten sposób kilkanaście 


dolarów: miesięcznie. Przez - swe 
wzorowe sprawowanie bandyta 
stara się zwrócić na: siebie uwagę 
władz więziennych, aby uzyskać 


| darowanie kary. 


Samobójstwo dypiomaty 


Komandora Ohtani w Rzyme 
WIEDEŃ, 17.4. — Tel. wł. — Z Rzy- + hotelowy zapukał dò drzwi pokoju ko" 


mu nadeszła tu wiadomość. iż w jednym 
z hotel. neapolskich znaleziono n'eży- 
wego attache marynarki japońsk ej, ko- 
mandora Ohtani. 

Wszystko wskazuje na to, że kom, 
Ohtan p pełnił samobójstwo. Przybył 
on do hotelu wczoraj popołudniu bez 
bagażu. Gdy koło godz. 10-ej służący 


mandora, mkt nie odpow edz al. Drzwi 
otworzono zapasowym kluczem. W ta- 
zience na pętli zrobi nej z ręcznika, a 
wmocowanej u rur prysznica, w sały 
zwłoki Ohtani. Samobójca nie pozosta 
wił żadnego listu ani wskazówek, któ- 
reby wskazywały na pobudk: desperac 
k ego czym. 


Śmiertelna wymiana strzałów 
przed Koszarami 68 p.p. 


WRZEŚNIA, 17. 4. W poniedzia” 
łek około godz. 4-ej po południu 
kapral żandarmerii. Skrzypczak, 
legitymował dwu podejrzanych 0° 
sobników, kręcących się w pobli- 
żu koszar 68 p. p. W czasie tego 
jeden z zatrzymanych błyskawicz 
nym ruchem dobył rewolweru i 
strzelił, raniąc Skrzypczaka. W od 


powiedzi na to Skrzypczak rów- 
nież dał strzał i położył napastni- 
ka trupem na miejscu. Drugi osob 
nik zbieg. 

Dochodzenie wykazało, że zabi- 
ty nazywa się Nażyński i pocho- 
dzi z Wrześni. Drugi osobnik, któ 
rego jeszcze nie ujęto. nazywa się 
Maćkowiak również z Wrześni. 


nie chciał on się zgodzić na zacho- 
wanie neutralności politycznej. 
PARYŻ, 17. 4. — Dzisiaj rano o 
godz. 6-ej Trocki wraz z żoną opu- 
Ścili willę w Barbisson. udając się 
RW w nieznanym kierun- 
u. 
Jak się okazało, Trocki mieszkał 
w Barbisson od kwietnia r. 1933. 


Krwawa biwa 


w muszczy  paraqwaiskiei 


NOWY. JORK, .17..4. — Z La 
Paż (Boliwia) donoszą, że mini- 
sterjum wojny ogłosiło komunikat, 
według którego woiska boliwijskie 
miały odnieść wielkie zwycięstwo 
nad wojskami paragwajskiemi. 

Bitwa toczyła się wpobliżu Con- 
chitan i trwała od 8-go do dn. 15 
b. m. Paragwajczycy mieli stracić 
3.000 w zabitych. i 


Prof. Picard 


szyku e nowy lot - 


NOWY JORK, 17. 4. — Associa- 
ted Press donosi, że znany uczony 
i aeronauta belgijski prof. Piccard 
1 brat jego inżynier, zamieszkały w 
mieście Wilmington w stanie De 
laware, mają zamiar dokonać po 
a0wnego wzlotu do stratosfery z 
Detroit w lecie r. b. 


Napaść hitlerowców 
w O:iwie 


Na dworcu kołejowym w Oliwie do- 
szło do zajścia, spowodowanego przez 
trzech umundurowanych członków bo- 
jówki bitlerowsk ej. 

W wyniku Zajścia pobitych zostało 
dwu polsk'ch urzędników kolejowych. 
Ponieważ bójka ta zdarzyła się w halin 
dworcowym, urzędnik kol. Stolz zwró- 
cił się z wezwaniem do natychmiasto- 
wego iispokojenia Się. 

Wówczas jeden z hitlerowców ude- 
rzył urzędnika pięścią w twarz, obrzu- 
cając go przytem stekiem wyżwisk 
Kiedy przybiegł na pomoc wezwany 
dyżurny ruchu. Kryszewski, napastnicy 
rzucili się na niego, a jeden uderzył 
go kastetem w twarz. tak, że urzędnik 
'zbroczony krwią, upadł na ziemię. 

Nim przybyła wezwana policja, na- 


` pastnicy zbiegli. 
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Dziwactwa naszego kryzysu“ 


——. 


Szkodliwe zjawiska, którym corgchicj trzeba zapobiec 


Fatalne skutki kryzysu odczu 
wa każdy z nas na własnej skó- 
ze i pisać o nich byłoby rzeczą 
oezcelową. Warto jednak zwró- 
cić wwagę na inne niezwykłe, po 
zornie nawet dziwaczne następ- 
siwa tego ziawiska. 

Obliczenia Izb lekarskich 
stwierdzają, że w tej chwili w 
Polsce 
Skoto 70 proc. lekarzy jest bez- 

robotnych ; 
i wegetuje przy Sskromniutkiej 
praktyce, nie wystarczającej na 
wet na utrzymanie — a równo- 
cześnie 
70 proc. ludności w kraju pozba- 
wionych iest opieki lekarskiej. 

Architekci po miastach 

imają się każdej pracy, 
nie z ich wykształceniem wspól- 
nego nie mającej — gdy np. 
na prowincji buduje się domy 


wedle pomysłów domorosłych 


majstrów, 
nie mających pojęcia o nowoczes 
nych prądach i udogodnieniach 
w budownictwe. 

Tysiące wykwalifikowanych 
nauczycielek i nauczycieli 

nie może uzyskać posady — 
ale setki tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym wałęsa się, gdyż nie- 
ma dla nich miejsca. w przepeł- 
nionych szkołach, gdzie 
na każdego nauczyciela przypa- 
da w tei chwili przeciętnie już 

około 60 dzieci. 

Warsztaty rzemieślnicze 
redukują masowo swych pracow 

ników 

przy największym wysiłku ra- 
ają swój byt — a mimo to w ro 
"u biegłym 
vzrosła w Polsce ilość samo- 

Jziełnych warsztatów rzemieślni 

czych, 
gdyż pozbawieni pracy czeladni 
cy Otwierają własne, 
Sposób zarobkować. 

W końcu roku 1933-g0 
było w Polsce 170.000 bezrobot- 
nych pracowników umysłowych, 
w tem ponad 100.000 z pełnemi 
ewalifikaciami naukowemi — po 
mimo to jednak nasze średnie za 
<łady naukowe 
wypuszczają Corocznie 30.000 

nowych sił, 
<tórych lwia część powiększy 
cadry bezrobotnych. 

Źródło tego dziwacznego napo 
ór zjawiska tkwi głównie w nie 
Jaściwem. nierównomiernem i 
"e dostosowanem do potrzeb 
'zprowadzeniu sił. zwłaszcza 
"elkgenckich, po kraju, jak rów 
sz 4 

bezkrytycznem wynajdywa” 

u nowych dróg i dziedzin pra- 

cy. * 

W tych warunkach. inicjaty- 
wa, podjęta przez lnstytut O- 
wiaty Pracowniczej ' zasługuje 
'ą szczegółną uwagę i pochwa” 
lẹ. Powołany niedawno dopiero 
do życia przez czynniki rządo- 
we, poczyna już działać. Nara- 


by. w ten: 


| 
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zie są to prace. przygotowaw- 
cze — orientacyjne, jeżeli jednak 
posuwać się one będą w tempie 
dotychczasowem, jest nadzieja, 
iż 

już w najbliższej przyszłości ak- 
cja Instytutu Oświaty Pracowni 


czej pocznie wydawać plon po- 
żądany. 
I wówcza. znikną takie dziwac- 
twa, jak te, które tu powyżej 
przytoczyłliśmy. 
Polska, państwo  33-miliono" 
we, potrzebuje sił do pracy, a 


główną przyczyną stosunków 
panujących obecnie jest już nie 
tyle kryzys gospodarczy, ile cał 
kowity chaos w dziedzinie poda- 
ży i popytu. Chaos, który tak 
straszliwie mści się na całokształ 
cie naszego życia. 


Ohydna zbrodnia uwodziciela 


pragnącego uchylić się od alimentów 


Policja miasta Bohorodczany w 
Małopolsce wsch. zajęta jest w tej 
chwili rozwiązaniem ponurej za- 
gadki, powstałej na tle zbrodni po 
pełnionej w niezwykłych okolicz- 


nościach. 
Młoda dziewczyna, Marja Stefa- 
nyszyn, 
służąca u bogatego kupca Natana 
Sobla, urodziła dziecko. 


Wyb:tny działacz jugosłowieński 
gościem miasta Katowic 


Wczoraj o godz. 10.52, przybył do 
Katowic wybitny działacz społeczny i 
polityczny Jugosławii, sen. Milan Po- 
pović, który wygłosi. w Polsce szereg 
odczytów na temat aktualnych zagad- 
nień poisko-jugosłowiańskich, 

Sympatycznego gościa powitali na 
dworci katowickim imieniem miasta 
prezydent dr. Kocur i radca Czaplicki, 
imien'em stowarzyszenia  polsko-jugo= 
słowiańskiego, dr. Nięć, dyr. dr. V. 
Francis i magister Bazielich oraz ;mie- 
niem klubu BB z sejamu śląskiego pos. 
Kapuściński. 

Sen. Popović złożył w ciągu dnia 


Pocisk w 


wizytę panu wojewodzie Grazyńskie- 
mu, marszałkowi sejmu Śląskiego, Wol 
nemu i prezydentowi Kocurowi. 

W godzinach popołudniowych po 
zwiedzeniu miasta podejmował sen. Po 
povića preżes stowarzyszenia polsko- 
jwgosłowiańsk'ego dr. Nieć oraz pry- 
watnie dyrektor dr, Francis. ; 

Dzisiejszej środy sen. Popović wy- 
głosi o godz. 19.30 w Śląskich technicz- 
nych zakładach naukowych odczyt w 
języku serbskim na temat „Polityka za 
graniczną Jugosławii", który streści w 
ięzyku polskim dyr. Francis. * 


spowodowni katastrofalny wybuch 


W fabryce maszyn i odlewni żelaza 
Weizta w Łodzi wybuchł kocioł odlew- 
niczy, co pociągnęło za sobą kiłka 
ACE” OŚW 


. «Podczas napełniania pieca  odlewni-- 


czego żłomem żelaznym, rozległ się w 
fabryce ogłuszający huk. Piec został 
całkowicie zdemołowany, urządzenie 
hałi fabrycznej częściowo zniszczone, 
Robotnika Wałentego Hałczyńsk:ego, 


ciężko poparzonego roztopionem żela- 
zem oraź Stanisława Bociana, uderzo- 


"nego drzwiczkami kotła, przewieziono 


do szpitala. Stan ich beznadziejny. Kil- 


„ku innych robotników odn:osło lekkie 


rany. - 
Jak wykazało dochodzenie, przyczy- 
ną katastrofy był wybuch pocisku ar- 
tyleryjskiego, który- znajdował się w 
szmelcu wsypywanym do pieca. (Ro) 


Niezwykża spółcdzielnia 


wprowadziła... ubezpieczenia posagowe 


Ludziom nie. brak pomysłów. 
Ktoś wpadł na myśl założenia spół 
dzielni samopomocowej pod nazwą 
„Posag“. 

Według paragrafu drugiego sta- 
tutu spółdzielni, zadaniem jej było 
wyposażanie członków, zawierają- 
cych związek małżeński po jedno- 
rocznem -członkostwie. - słowem 
swego rodzaju ubezpieczenie się na 
wypadek małżeństwa. Jeśli członek 
w ciągu dziewięciu lat wiernego 
członkostwa małżeństwa ' nie za- 
warł, to otrzymywał wówczas pre- 
mję w formie zwrotu całego dotych 
czasowego wkładu. * 

Niezwykła ta spółdzielnia zosta- 
ła wpisana. do. rejestru i poczęła 
zdobywać masowo członków. Mini- 
sterstwo skarbu jednak położyło 
rękę na rokującej najwspanialsze 
widoki rozwoju instytucji i wezwa 
ło spółdzielnię do zaprzestania 
działalności, jako nielegalnej oraz 
zlikwidowanie zaciągniętych zobo- 
wiązań w terminie 14-dniowym. 


— ———— A 


Ministerstwo stało na stanowisku 
że spółdzielnia zaciągając wobec 
swych członków wzamian za wpła 
cony udział zobowiązanie wypła- 
cenia określonych sum pieniężnych 
wrazie wstąpienia członka w zwią- 
zek małżeński, wykonywuje dzia- 
łalność ubezpieczeniową, w zro- 
zumieniu przepisów  rozporządze- 
nia pana prezydenta Rzplitej z 26 
stycznia 1928 r. W myśl tego roz- 
porządzenia do wykonywania dzia- 
łalności ubezpieczeniowej potrzeb- 
ne jest zezwolenie państwowej wia 
dzy nadzorczej, którego spółdziel- 
nia nie otrzymała i jako spółdzie!- 
nia otrzymać nje może. 

Niezwykła ta sprawa oparła się 
o Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny do którego spółdzielnia „Po- 
sag“ odwołała się od orzeczenia 
ministerstwa skarbu. 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny, uznając słuszność stanowi- 
ska ministerstwa skargę oddalił. 
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Pomimo, że twierdziła z całą sta- 
nowczością, iż ojcem tego dziecka 
jest jej uwodziciel — Sobel, nie- 
tyłko nie przyznał się on do ojco- 
stwa, lecz nawet brutalnie wyrzu- 
cił młodą matkę ze swego domu. 

Nie mając innego wyjścia, Stefa- 
nyszynówna zaskarżyła uwodzicie 
la do sądu, domagając się alimen- 
tów. 

Na rozprawie rozegrała się nie 
zwykła scena. Oto 

Sobel pod przySięgą Zeznał, że 

ojcem dziecka nie jest on, lecz ` 
jego teść — 70-letni Majer Kucher, 
który ze swej-strony zeznanie to 
potwierdził. 

Wobec tego skargę dziewczyny 
sąd oddalił. Wkrótce już jednak 
wyszło na jaw, że Sobel dopuścił 
się krzywoprzysięstwa, gdyż w İ 
stocie on sam jest ojcem dziecka 
a przyjęcie przez starego teście 
winy na siebie 
było piekielnym podstępem, mają 
cym na celu uchylenie Się od pia: - 

4 cenia alimentów. j 
Kucher bowiem jest człowiekiem 
zupełnie biednym, pozostającym na 
utrzymaniu ziecia, przeto docho- 
dzenie na nim jakichkolwiek pre- 
tensyj finansowych jest zgóry ska- 
zane na niepowodzenie. i 

Sobel i teść jego pociągnięci zo- 
stali do odpowiedzialności > karnej, 
a sąd ~ RAR 

Skazał obu za to oszustwo na - 

kilkumiesięczne więzienie. 


Tu dopiero zaczyna się dramat. 
Zanim Stefanyszynówna, na podsta 
wie tego wyroku podjęła rewizię 
swego procesu alimentacyjnego — 
dziecko nagle zmarło. W jednej 
chwili rodzina Sobelów rzuciła na 
nią podejrzenie, 
iż dziecko zamordowała, aby w ten 

spoSób pozbyć Się ciężaru. 
Zarzut ten posiadał wszelkie cechy 
prawdopodobieństwa. zwłaszcza, 
że sekcja wykazała, iż dziecko zo- 
stało otrute. 

Jednakże znowu traf zrządził, 
że wyszła na jaw prawda, dema- 
Skująca ohydę postępowania rodzi- 
ny Sobelów, nie cofającej się na- 
wet przed Skrytobójstwem dla u- 
chronienia się przed ponoszeniem 
kosztów wychowywania dziecka. 

Policja, na pedstawie uzyska- 
nych poszlak, vstaliła, iż 
dziecko Steiaryszynówny zostało 

otrute przez rodzinę Sobelów, 
którym w tym celu trucizny do- 
starczył syn starego Kuchepa. u- 
rzędnik bankowy, zamieszkały w 
Krakowie. 

Młodego Kuchera aresztowano i 
w tej chwili przeciwko całej tej 
dobranej rodzinie toczy sie docho- 
dzenie w kierunku zbrodni mor- 
derstwa. 


Sir. o. 


PACZEK i STRĄCZEŃ biińwim 


=== SERJA: LV 


Środa. 18 kwietnia 1934 r. 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


DZ EN czwarty 


Rozglądają się dokoła 

Nasi dzielni detektywi 

„Czemu złodziej nie tknął srebra“? 
— Paczka to ogromnie dziwi 


Czwarty dzień IV-ej serji naszego 
iilmu obrazkowego p. t.: „Paczek i 
Strączek jako detektywi* przynosi 
nam czwarty skrawek „wycinanki“ 
umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku. 

Tak jak wczoraj, nałeży skra- 


Straiki w Amryece 


NOWY JORK, 17.4. — Fala strajków 
w St. Zjedn, rozszerza się. Robotnicy 
odlewni stalowych w stanie Alabama 
rozpoczęli strajk. W Gloversville, w 
stanie Nowojorskim zastrajkowało 3000 
rękawiczników, a w Daabiiry (Conecti- 
cut) 1000 kapeluszników. W Nowym 
Jorku właściciele sklepów z koniekcią 
damską wydalili wczoraj 50.000 kraw- 
ców damskich. 


Ó a 5 
Pasażerka „Kościuszki 
4 
został: 
w Casablanca 
CASABLANCA, 174. — Pami Zofja 
Chartemagne, pasażerka „Kośc uszki“ 
wegla wypadkowi samochodowemu w 
pobliżu Marrakesz. Pami Charlemagne 
mie mogła kontynuować pudróży ma 
statku : pozostała w szpitału Casablan- 


ca. „Kośc uszko odpłynął w poniedz a 
dek o godz. 9-ej do Las Palmas. 
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„Nie tknął srebra i klejnotów 

I pieniędzy nie wziął „takoż“ 

To ci powiem, drogi Strączku, 
że to był niezwykty smakosz”... 


wek ten starannie wyciąć by ma- 
jąc ich po zakończeniu obecnej 


| 


„Bo uważaj tylko dobrze — 

— Pączek mówi wciąż dosadnie — 
że smakoszem jest ten złodziej, 
Co miast forsy, torty kradnie...“ 


serji — 14, ułożyć wizerunek zło- 
dzieja, który skradł doskonały tort, 
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I nie tracąc zbytnio czasu, 
Coby mogło popsuć Sprawę, 
Detektywi się udają 

Do „meliny* na... obławe... 


zakupiony przez pana Fijołka w Cue 
kierni „Ziemiańskiej”. 


Grobem pachnąca spółka 


szantażystów z duche 


Zapoznając się w pociągu z nie- 


jakim panem Legomskim, nie przy 
puszczał spewnością p. Józef Pod- 
czaski jak straszliwe komplikacje 


wywiążą się z tego 
kroku. 

Gdy po pewnym czasie Legomski 
złożył wizytę w majątku p. Pod- 
czaskiego, pod Sochaczewem, spo- 
kojny dotąd dom obywatela. zamie 
nił się w istne piekło. Upiory sta- 
dami włóczyły się po pokojach, 
ciskały meblami, awanturowały się: 
po nocach, tak że małżonka pana 
Podczaskiego po ostrym ataku ser 
ea uciekła wogóle z domostwa i 
zamieszkała w Warszawie. Legom- 
ski, jako wierny przyjaciel dziedzi- 
ca, żywo przejął się tajemniczemi 
wypadkami i w celu wyświetlenia 
sytuacji sprowadził z Warszawy cu 


nieostrożnego 


| 
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downe medjum w osobie niejakiej 
Stefanjij Hensel. 

Podczas seansu duchy zdema- 
skowały się, rekomendując się ja- 
ko wysłannicy jakiejś Julji Czereś- 
niuk, którą rzekomo p. Podczaski 
uwiódł za dni swoich, porzucił i o 
śmierć przyprawił. 

Wprawdzie pan Podczaski nie 
przypominał sobie takiego wypad- 
ku, niemniej jednak medjum dosta- 
ło sto złotych za fatygę i obiecało 
swą współpracę w dziele usunięcia 
mściwej mary z dworu pp. Podczas 
kich, razem z jej grobowem towa- 
rzystwem. 

Tymczasem duchy szałały w da' 
szym ciągu, a medjum zażądało 
pewnego dnia opłaty w sumie ty- 
siąca złotych za... milczenie przed 
żoną pana Podczaskiego. Gdy za” 
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Romans z rozpusiną mężatką 


pchnął go na 10 

Sąd apelacyjny w Warszawie 
rozpatrywał wczoraj sprawę Alek- 
sandra Pilicha, skazanego za za- 
bójstwo na 10 lat więzienia, Pilich 
miał lat siedemnaście, kiedy wpadł 
szy w oko 28-letniej Antoninie Flu- 
rowej, żonie kowala ze wsi Wólka 
Proszowska pod Wyszkowem, na- 
wiązał niebezpieczny romans Z roz 
pustna mężatką. 

Przvjęty za namową Flurowej na 
praktykę do kuźni jej męża, przez 
trzy lata utrzymywał bliskie sto- 
sunki z kochanką, póki wreszcie 
zdradzony mąż nie zorjentował si” 
w sytuacji i nie wyrzucił młokosa 
z domu. 


Mszcząc się — Pilich zastrzelił 


lat do więzienia 


Flura. Stawiony przed sąd, dowo- 
dził, że Flurowa miała mu obiecy- 
wać, że po śmierci męża  pobjorą 
się i wyjadą na Kresy. Zamiaru za- 
bójstwa nie miał jednak do ostat- 
niej chwili, ale gdy Flur zwymyślał 
go w odpowiedzi na prośbę o wy- 
danie świadectwa z pracy — strze- 
lił nie wiedząc co czyni. 


Sąd uznał jednak, że zabójstwo 
było zgóry uplanowane, że przy- 
tem zeznania obciążające Flurową 
były kłamliwe, i skazał młodego 
zbrodniarza na 10 lat więzienia. 

Wyrok ten został przez sąd apc- 
lacyjny — w dniu wczoraiszvm —- 
zatwierdzony. 


mi upiorami 


zainkasowało tę sumę od łatwo- 
wiernego obywatela, wyciągnęło i 
drugi tysiąc i żądało trzeciego. 

Tu jednak pan Podczaski zdecy- 
dował że woli już duchy niż szan- 
taż ze strony medjum i postanowił 
listów od niego nie przyjmować. 

Stało się jednak że listy zjawiały 
się nieziemską jakąś drogą w mie- 
szkaniu, a zawarte w nich żądania 
przekraczały wszelkie granice cier- 
pliwości pana Podczaskiego. Pew- 
nego dnia jednak wszystko szczę- 
śliwie się skończyło. 

Nieszczęsny obywatel przyłapał 
wiernego przyjaciela, p. Legom- 
skiego w chwili gdy wśród nocnej 
ciszy niósł list od medjum by wła- 
snoręcznie złożyć go na biurku 
gospodarza. Łatwo było zorjento- 
wać się, że Legomski i medjum za- 
warli byli spółkę dla szantażowa- 
nia p. Podczaskigo, i aranżowali 
własnoręcznie wszystkie harce du- 
chów i upiorów, wobec czego oby- 
watel złożył skargę do prokuratury. 

W 'najbliższych dniach wyniknie 
stąd ciekawy proces, o którego re- 
zultacie nie omleszkamy podać 
szczegółowych informacyj. 


B skuo” Faron 


przesłuchiwany przez nrokwrstora 


„Biskup“ Kościoła Narodowego, Fa- 
ron, przeciwko któremu wszczęto nie- 
dawno dochodzenia o bezprawne u- 
dzielanie rozwodów, wezwany został 
onegdaj do prokuratury Sądu okręg. w 
Warszawie, gdzie był przesłuchany 
przez jednego z  wiceprokuratorów. 
Przesłuchiwanie trwało przeszło 3 go- 
dziny; szczególy jego trzymane są W 
tajemnicy, 
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s STRESZCZENIF 
POCZATKU POWIEŚCI. 

Do urzędn śledczezo zgłasza się 
Rudolf Roberston, mężczyzna w śŚre- 
dnim wieku | komunikuje komisa- 
rzowi Bellinowi, iż Jakiś tajemniczy 
«Baron X” amieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu Śmiercłą. 

Komisarz Belin przydzieła Ro 
o przodownika Kryspina. 

który ma go ochronić przed „Baro 
nem X“ | wyświetlić te sprawę. Przo 

Kryspin I Roberston udaja 
się taksówką do hoteln „Rex“ 

W motelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dła Kryspina pokój ar. 17 sąsia 
dujący z jego numerem — „IS* po- 
czem oba) udałą sie do restanracjł 
hotelowej. W restauracji -botelu 
„Rex* pracuje jako „panienka z ba- 
ru” młoda | urocza Jadzia. z którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właścicieł restaurach, Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętuym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, iż © 
zodziwie 1-ej w nocy przyłdzie ona 
do jego pokoju w boteln. 

Podczas gdy oboje młodz) są w nu 
merze 17, w pokoju Nr. 18 został za- 
mordowany Rudoli Roberston. Ta- 
lemniczy morderca wszedł do poko- 
ju | wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
lak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki, 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastałe je) już 
nazajutrz w restauracji „Rex” « 

Właściciełem hotela „Rex“ jest dr. 
Rober, z którym Kryspin nawiązuje 
znajomość, 

Doktór Rober otrzymuje „Ostrze- 
żenie* od „Barona X* i ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun- 
ku. 

Kryspin udaje się do- Płocka. wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. 

Kryspin jest zaintrygowany dti- 
Chami", które niepokoją okolicę 1 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszt- 
kiwania. 

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posładłości Inż. Karneckie- 
zo. 

Tu spotyka Rytla. Rytel zawłada- 
mia Kryspina, że umożliwi mu zo- 
baczenie się z Jadzia. 

Spólnicy Rytla obezwładnili Kryspi 
na, wpakowali go w worek j nara- 
dzają się, co z nim robić dalej. 

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do Warsza- 
wy. 

Kryspin w tow aj e Łuby sie- 
dzi w restauracji „Rex“ 

Do ich stolika podchodzi Karnecki. 
i prosi o aresztowanie siebie, gdyż 
jest on poszukiwanym  Oddawna 
przez policję handlarzem kokainy, 
Millerem. 

Członkowie bandy odbywają w 
Zagórkach naradę. Oczekując od 

„Barona X“ teleiońicznych instruk- 
cyi. 

Tymczasem przed willę zajeżdżałą 
samochody policyjne. Członkowie 
bandy rzucają się do ucieczki. 

_ Pierwszy został aresztowany Ry- 
tel, którego Kryspin wypytuje o Ja- 
i dzie. 
—— O (2 0 — 


— Co pan przez to rozumie ? 
»— zdziwił się blondyn. 

Przodownik położył mu rękę 
na ramieniu i rzekł; 
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że Jadzia 
jdóst razem z „Baronem X“, 
prawda? A pozatem powiedział 
pan rówanież: „Nawet ja sam nie 
wiem, gdzie jest „Baron X“: 
To są pańskie słowa, które 
przed cawiłą usłyszałein. Więc 
proszę mi powiedzieć, w jaki 
sposób może mi pan wskazać, 
gdzie jest Jadzia ? 

Rytel zaklął pod wąsem i spoj 
rzał swoim 
wzrokiem na detektywa, który 
uśmiechnął się zwycięsko, Mó- 
wiąc: 

— No i co, panie Rytel? Nie 
udało się panu wziąć mnie na 
ten naiwny Yśawał. Przerwiemy 
marazię naszą miłą pogawędkę. 
Pogadamy jeszcze w Warsza- 
wie... 

— O czem? 
Rytia zamigotały 
dziei. 

— O wielu, wiełu sprawach... 
W urzędzie śledczym oczywi- 
ście... Jestem spokojny, że pan 
tam wszystko wyśpiewa. 

W tej chwili zbliżył się do roz 
mawiających — Łuba. 

— Znałazłeś coś ciekawtgo ? 
— zapytał go Kryspin. 

— Nieszukałem dokładnie....Sta 
ralem się wydobyć coś od tej 
starej gospodyni, ale baba jest 
tak przestraszona, że nic nie po 
trafi powiedzieć. Ponieważ wy- 
daje mi się ona bardzo podejrza 
ma, zabiorę ją do Warszawy... 
Ale, ate, panie Rytel — zwrócił 
się Walerek do blondyna: 
Powiedz-no pan, co robi ten mi 
krofon w szafie? 

— Nie wiem... odburknął 
Rytel, wzruszając ramionami. 

— Czekaj, czekaj... Mikrofon, 
powiadasz ? — zawołał Kryspin, 
pocierając dłonią czoło: — Aha, 
rozumiem, wszystko już teraz 
rozumiem. 

Łuba spojrzał zdumiony 
swego przyjaciela i rzekł: 

— Gadaj wyraźnie o co cho- 
dzi... 

— O ten mikrofon... Mówiłem 
ci o tajemniczem kukaniu w le 
sic które miało mnie zwabić w 
zasadzkę, pamiętasz? Już wte- 
dy zastanawiało mnie. dlaczego 
owo kukanie było takie głośne. 
A teraz wiem... Oto ci panowie 
siedzieli poprostu przed mikro- 
fonem i kukali cierpliwie... Natu 
rałnie, naturalnie... A ten ogień, 
który wyskoczył na nas z furt- 
ki, miał spełnić rolę sygnału 
świetlnego, informującego o u- 
daniu się zasadzki. Czy tak, ko 
chany panie Rytel? Powiedz 
pas prawde... No, śmiało, Śmia- 
Ser 


— Twierdzi pan, 


— W .oczach 
iskierki na- 


— 


— 


na 


bazyliszkowym - 


Blondyn nie odezwał się ani 
słowem, po jego minie można 
było jednak poznać, że Kryspin 
nie był dałeki od prawdy. 

— Sprytme to urządzili... — 
mruknął Łuba, potrząsając gło- 
wą. 

Twarz Kryspina A za 
dowoleniem. 

Niespodziewanie zupełnie wy 
krył tajemnicę, która od dłuż- 
szego czasu nie dawała mu spo 
koju. Było dłań również zupeł- 
nie jasne — ale nie chciał o tem 
mówić, — że owej nocy Jadzia 
była w tej willi. a wiedząc o nie 
bezpieczeństwie, jakie mu gro- 
ziło, dorwała się do mikrofonu 
i uprzedziła go okrzykiem, by 
nie wchodził do folwarku. 


ROZDZIAŁ XXXVI 
Fanny Kalenberg 


Dokładna rewizja, przepro- 
wadzona w willi przez obu de- 
tektywów, nie ujawniła już in- 
nych, godnych uwagi szczegó- 
łów. 
Pozostawiwszy jednego z wy- 
wiadowców w Zagórkach, Łu- 
ba i Kryspin postanowili wrócić 
do Warszawy. 
Jednocześnie przodownicy po- 
leciłi najbkższemu posterunko- 
wi policyjnemu, by ustawił na 
terenie willi stałą wantę, aż do 
odwołania. Jeszcze w samocho- 
dzie, którym jechali do Warsza- 
wy. Kryspin próbował skłonić 
Rytla,:by udzielił mu jakichś in- 
formacyj, -ale blondyn milczał 
uparcie, odpowiadając na wszel- 
kie pytania „tak Tub „mie“. 
Tak samo później — w urzę- 
dzie śledczym — nie można by- 
ło zeń wydobyć żadnych ze- 
znań, choć <chwytano się naj- 
przebieglejszych fortelów. 
Wszystkie wypróbowane do- 
tychczas metody zawiodły. Ry- 
tel zaciął się w uporze i nic nie 
chciał powiedzieć. 
To bezowocne badanie trwało 
bez mała dzień i noc i przez ca- 
ly ten czas Rytel wyjawił tyl- 
ko jedno, że willa w Zagórkach 
należała do Karata, © czem zre- 
Sztą Łuba wiedział, gdyż zbie- 
raf w tei materji informacje na 
posterunku policyjnym. 
Nazajutrz sprawa nie zyskała 
również ani jednego jaśniejszego 
punktu. 
Próbowano wyświętlić tajem- 
micę śmierci Karneckiego przed 
lokalem urzędu śledczego, pyta- 
no Rytla, czy należał on do szaj- 
ki iz jakiego powodu został nań 
wydany wyrok śmierci, wszel- 
kie jednak usiłowania okazały 
się daremne. 


_- Nic nie wiem.. — mówił 


TAJEMNICA HOTELU 


Powieść z ŻYClCia WSGOsCSNOGO 


——— M M m me 


| 
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Rytel spokojnym głosem. — A 
zresztą, choćbym i wiedział, nic, 
nje dowiedzielibyście się ode 
mnie... 

Wreszcie dano temu pokój i 
postanowiono wydostać jakieś 
wiadomości o tajemniczej ban- 
dzie i jej herszcie od gospodyni. 

Stara kobieta, mimo, iż nie py- 
tano jej o nic przez całą noc i 
pół dnia, by mogła ochłonąć z 
wrażenia, jakie uczyniło na niej 
najście policji na willę, była jesz 
cze teraz mocno przestraszona 
Pa stają chaotyczne odpowie- 

Z. 

Dopiero, gdy badający nadko- 
mmisarz Zagórski zapewnił ją, że 
mic jej się nie stanie, że najbliż- 
szym pociągiem będzie mogła 
pojechać do domu, rozruszała 
się nieco i poczęła odpowiadać 
ma pytania. 

Okazało się więc przedewszy- 
stkiem, że baba była przerażoa 
ma z tego powodu, że Rytel, któ- 
ry ją posądzał o niewnożliwie- 
nie mu ucieczki, chciał ją zastrze 
lić i tylko dziwnem zrządze- 
miem łosu uszła pewnej śmierci. 

— Czy znała pami wszystkie 
osoby, które przychodziły do 
ko — pytał nadkomisarz Za- 
górsk 


Gospodyni była Arae i nie 
odrazu dawała odpowiedzi. Po- 
wtórzyła sobie pytanie, jakby 
chciała je wbić sobie w pamięć 
ma jakiś dłuższy czas, wreszcie 
po dłuższym namyśle odparła, 
utkwiwszy wzrok w suficie. 


— Naturałnie że znam wszy 
stkich, którzy odwiedzali pana 
Karata. Jeżeli nie osobiście — te 
z widzenia... Nikt z obcych, prza 
ważnie do nas nie przychodzą, 
sami swoi, 


— A czy oddawna pelni pani 


obowiązki gospodyni w wiłlą 
Karata? 
— Skądże! — odparła kobic« 


ta z oburzeniem — panu się Wis 
docznie wydaje, że jestem sobia 
jakaś tam zwykła baba ze wsi, 
czy co innego. Gdyby pan wie- 
dział kim był mój mąż i kim ja 
dawniej byłam, inaczejby pan ze 
mną teraz rozmawiał. Ja gospo< 
dynią. Dobre sobie! 

— Ho, ho — zawołał szczerze 
rozbawiony zeznaniem nadkom" 
sarz, — Bardzo jesteśmy cieka- 
wi dowiedzieć się czegoś bliż<« 
szego o pani. 


— Czy pan znał przed wojną 
słynną w owych czasach tancer 
kę kabaretową Fanny Kallen= 
berg? Ja właśnie nią jestem. 


(Dalszy ciąg jutroą 
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vgórcwaze ambice Czeków 


„Słoweniec” o stosunkach w Cieszynie 


ZAGRZEB. 17.4.—Dziennik „Slo- < 
venec“ zamieszcza dłuższy arty- 
kuł o polsko - czeskim zatargu. 
Przypominając genezę konfliktu. 
„Slovenec“ wspomina o okoliczno- 
ściach, w jakich Polska, mimo li- 
czebnej przewagi żywiołu polskie- 
gó w ziemi cieszyńskiej, była znu- 
szona do wyrażenia zgody na po- 


dział Cieszyna. Dziennik potępia 
czeską politykę oświatową w tei 
dzielnicy. Twierdząc, że istotną 
przyczyną zatargu są wygórowa- 
ne ambicje Czechosłowacii w poli- 
tyce europejskiej, dziennik wyraża 
życzenie, by konflikt w interesie 
słowiańszczyzny -zlikwidowano w 
przyjazny sposób. 


Duchy szukały skarbu powsiańców 
_ $ensacyina sprawa hipnołyzera oTiotzona 


Sąd okręgowy w Katowicach 4 
rozpatrywał wczoraj, jako instan- 
cia odwoławcza, sprawę sensacyi- 
mego oszustwa, dokcaanego przez 
mieszkańca Przełajki, Leona Woź- 
nicke, uchodzącego za hipnotyzera 
i spirytystę. 

Wożźricka, posiadając informacje, 
te rodzina Niedbałów posiada plao 
zawierający opis miejsca, gdzie są 
ukryte skarby, pochodzące z Cza- 
sów powstań polskich, za rzekomą 
pomoc w odszukaniu tych skarbów 
wyłudził od . Niedbałów grubsze 
kwoty. Sprawę tę w swoim czasie 


obszernie opisywaliśmy. 

Oszustwo było dokoncne przy 
pomocy starego aparatu, seansami 
spirytystycznemi, pojawiamem się 
rób EA zagrobowemi poleceniami 
i t-d. 

Skazany przez sąd grodzki Woź- 
aicka' na 6 miesięcy więzienia, 
wniósł odwołanie, Ponieważ wy- 
suqął on twierdzenie, że Niedbało- 
wie dobrowolnie mu dawali pie- 
niądze i powołał na te okoliczności 
świadków, sąd okręgowy. dowód 
tea dopuścił i odroczył rozprawę. 


Wojna o Królowe piękności 


Polca przywróciła porzącek na placu bolu 


Z Pszczyny donoszą: 

W miejscowości Jankowice od- 
była się onegdaj z racji odjazdu re- 
krutów do wojska; zabawa tanecz- 


na 

Króiowemi zabawy były dwie 
siostry Wierówny, słynące na całą 
okolicę ze swej urody. Po zabawie 
Wierówrny odprowadzała do do- 
mu grupa młodzieńców, za który- 
mi. podążyli odpaleni konkurenci. 

Kiedy towarzystwo ztralazło Się 
w domu rodziców Wierówien, gru 
pa podążających za nimi osobników 
rzuciła się z wyrwanemi z płotów 
sztachetami ma odprowadzających, 
zadając ciężkie ciosy eskorcie 
sióst 


r. 

W zapale potyczki wtargnięto 
„również do mieszkania, demolując 
pół domostwa. i 

Na plac boju przybył oddział po- 


R A D J (0) KATOWICE 


KATOWICE. Środa. 18 kwietnia. 

7.00 — „Kiedy ranne. wstają zorze”; 
*=05 — G'mnastyka; 7.25 — Muzyka Z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 —. Wiadomości bie- 
Żące; 11.57 — Syguał czasu i hejnał z. 
Krakowa; .12.05 — Koncert zespołu 
jazzowego; 12.30 — Wiad. mości mete- 
orologiczne: 12.33 — D. c. koncertu; 
45.00 — Wiadomości ziełdowe, ekspor- 
towe.i gospodarcze; 15.20 — Muzyka 
(płyty); 15.50 — Pogawędka dla dzieci 
starszych p. t „O mydle, gąbce i katt- 
czuku”; 16.05 — Muzyka (płyty): 16.20 
— Skrzynka pocztowa: 16.35—Skrzyn 
ka solistów; 17.30 — Odczyt p. t. „Gru 
czoły i hormony“; 17.50 — „Jak przy- 
bywają zwierzęta do ogrodów zoolo= 
gicznych“; 18.10 — Muzyka lekka Z 
Warszawy: 18.50 — Muzyka (płyty): 
19.05 — Rozma tości; 19.10 — Odczyt 
p. t. „Kraj Kaszubów“; 19.25 — Felie- 
ton Fteracki p. t /..Niebezvieczne 
związki literatury i filmu“: 19.40 — 
Wiadomości sportowe; 20.00 — ..„Myśli 
wybrane“; 20.02—IX-ta symfonia Bee- 
thovena — z pfyt; 21.10 — Felieton 
p. te „Kosztv 2 . dni - Marglowel'*; 
21.25 — Koncert wirtuozowski; 22.25— 
Muzyka lekka i taneczna z Warszawy. 


O SSE 
Druk „Prasa Polska“ S. A. 


licii, który awanturę zlikwidował, 
aresztując 10-ciu sprawców bójki,.z 
inicjatonami zajścia braćmi Józefem 
i Pawłem Witeczkiem ea czele. 


Austrjacki lot 


do sirafoesferw 


WIEDEJ, 17. 4. „Sonn u. Mon- 
tagsztg.* dowiaduje się, że wybit- 
ny aerónauta, płk. Emanuel Kwoi- 
ka, zamierza jeszcze w tym roku 
podjąć ze stadjonu ‘wiedeńskiego 
lot do stratostery w balonie włas- 
nej. konstrukcji. Termin wzłotu nie 
jest jeszcze ustalony. 


Katastrofa na Bugu 


MOSKWA, 17. 4. W pobtiżu miasta 
Nikołajewsk na Ukrainie przewróciła 
się barka rybacka, utrzymująca komu 
nikacjię na Bugu. 

Spośród 26 pasażerów — 13 utonę- 
ło. 
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- przekupny dozorca celny 


aresztowany za konszathiy Z rzemytnikam: 


W związku z aferą bandy prze- 
myteików sacharyny Maniury i to- 
waąrzyszy na polecenie sędziego 
śledczego w Król. Hucie areszto- 
wano wczoraj dozorcę ceriego W 
Łagiewnikach, Ludwika Kusia, któ- 
ry od dłuższego czasu ułatwiał 
przemytnłkom przedostawanie się 
z towarami przez grzeicę, pobie- 
rając od ich wynagrodzenie i po- 


częsturrki. 5 
Aresztowani w łączności z. t 
sprawą zawodowi przemytnicy 
niejakim Franciszkiem Wasonice 
na czele, potwierdzili ea przes 


chaniu u sędziego śledczego wiee, 


Kisia. 

Śledztwo w tej $prawie mie jes 
jeszcze ukończone i należy Się sp 
dziewać dalszych aresztowań. 


Czy flmy nemecke |. 
- będą wyświefiane w Polsce? 


Zasadnicze przeobrażenia na terenie 
naszej polityki zagranicznej w stosun- 
ku do Niemiec nie mogły pozostać bez 
skutków w dziedzinie kina. 

Jak wiadomo wyświetlanie filmów 
niemieckich było do niedawaa u nas 
zabronione. 

Obecnie toczą się poważne pertrak- 
taćje pomiędzy przedstawicielem  nie- 
mieckiego przemysłu filmowego D. 
Bruno Piennigiem, a delegatami orga- 
nizacyj polskich. i 

P. Pfennig przeprowadził rozmowę 
z prezesem zrzeszenia właścicieł! kino 
teatrów dyr. St. Zagrodzińskim, preze- 
zem związku producentów p. Ryszar- 
dem Ordyńskim i w. in. 

Wysunięto „szereg projektów m. inn. 


ERTETTED 


Trag czey fral 
jazdv po pijanemu: 


Z Tami. Gór donoszą: 

Ubiegłego wieczoru uległ «iesz- 
częśliwemu wypadkowi przodow= 
«ik ślusarski z warsztatów kolejo- 
wych, 41-letni Piotr Swoboda (pl. 
Żwirki i Wigury 3). i 

Swoboda, jadąc w stanie nie- 
trzeźwym rowerem, wpadł na szo- 
sie między Bobrowmikami a Tam. 
Górami do rowu i doznał pęknięcia 
czaszki. 

Wypadek Swobody -został dopie 
ro zauważony «ad ranem, jedaak 
wszelka pomoc : okazała się już 
spóźniona, bowiem w wyniku od- 
niesionych obrażeń Swoboda w 
ciągu nocy zmarł. 

Zwłoki jego przewieziono do ko- 
stnicy szpitala powiatowego w Tar 
aowskich Górach. 


Z O RE EA 
"Nowy Katalog Pism Polski 


| jw. m. Gdańska 


Nakładem Towarzystwa 
Międzynarodowej w Warszaw'e 
zało się nowe uzupełmone i poprawio- 
ne wydanie Katalogu prasowego na 
rok 1934, 

Obfity materiał, dotyczący wydaw- 
nictw codziennych į periodyków, zo- 
stał bardzo szczegółowo i dokładnie 
opracowany. Podział pism według w0- 
jewództw oraz. na poszczególne grupy 
branżowe świadczy o umiejętnści |! 
dokładnej znajomości prasy polskiej. 
Zarówno zewnętrzna szata Katalogu. 
jak i estetyczny ukłaa graficzny nie 
poz stawiają ne do życzenia. 

Przejrzysty układ daje możność szy” 
bkiego zorjientowania się nawet laiko- 


Redaktor Józef Książek. 


Reklamy 
uka- ; 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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wi. Skorowidze w językach cbcych 
(francuski, niem ecki) umożliwiają za- 


znajomienie Się -z prasą polską rówież 


przedsiębiorstwom zagranicznym, któ- 
re interesują Się: naszemi rynkami zby- 


tu, a zatem i reklamą w prasie pol-, 


skiej. y z 
Katalog. Pism Towarzystwa Rekla- 
my Międzynarodowej spełni swoje 


przeznaczenie jako prawdziwy drogo- 
wskaz w. dziedz'nie reklainy prasowej 
w Polsce. i ; 

Zainteresowane firmy i instytucie 
mógą otrzymać rzeczony Katalog bez= 
płatnie w firmie Towarzystwa: Rekla- 
my Międzynarodowej 'w Katowicach, 
ul. 3-go Maja. 10.- 


be ` — 


ABONAMENT ‘miesiecznie w administracji wzgi. zamiejscowy zł. 220, zagranicą zł. 5.50. 


ee m—— m 


CENY OGŁOSZEŃ: Cala strona w tekście zl, 500, pół strony zł. 
_ specjalne zl. 1.50, reklamy. 60 gr... drobne 15 groszy za wyraz. W n 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


215, imm. wiersz | lamowy opisowy Z. 2.50 
ledziee “i -dmi Świąteczne 25 proc. drożej. 


TP. K. O.'Nr. 300.277 


delegat niemiecki godzi się na wyświe 
tlanie polskich filmów w Niemczech 
wzaman za możliwość importowania 
obrazów niemieckich do Polski. 

Jakie rezultaty konkretne dadzą te 
rokowania, toczące się zresztą pod o- 
pieką Centralnego Biura Filmowego 
przy M. S$. W. — nie można przewi- 
dzieć. > Największą trudność stanow; 
działający u nas antyhitlerowski komi- 
tet, który prowadzi w- dalszym ciąfry 
boikot filmów niemieckich. Wskutel 
tych represyj kina warszawskie oba- 
wiają się wyświetlać obrazy nione: 
kie, aby nie tracić klienteli żydów: 
skiej. i 

Natomiast lepiej, przedstawiają S 
możliwości importu: fiimów niemie- 
kch na prowincji, a zwłaszcza Ś'n“ 
Poznaniu i Pomorzu > 


ży cia 


Odnowedzi Gzsięlniecw: 


P. K. Watoła, Bieruń’ St. Wynalazk 
do opatentowamia zgłasza sę w Pań- 
stvowym Urzędzie Patóntowym W 


| Warszawie (ul. Królewska '41). O 0- 


płatach i warunkach poinformuje, Panz 

szczegółowo Związek- Wynalazców _ w 

Katowicach. ul. Kochanowskiego 12. >` 
i mwe s UA 


=== REPERTUAR 
TE"TRU POLSK EG” 
Środa, dn. 18.4 „Kaliguła* (dla bež 

robotnych) godz. 19. » 
„Oto kobieta” 


"Czwartek, dn. 19.4 
(premiera) gadz. 20.  -—- . 

3 „OTO KOBIETA“ ~ 

W przygotowaniu świetna komedia 
Mańghowa „Oto Kob'eta”.w reżyser! 
p. Biesiadeckiegy ukaże się na Scenie 
w czwartek, dnia 19 bm. 

TEATR. POLSKI NA PROWINCJI ` 


Huc'e o godz. 16.30, ; 
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów" w N 
Bytomiu o godz. 19 (dla bezrobotnych” 


mało używane do sprzedania, Wiada 
mość w Administracji „N. Czasu“ po” 
„30“, lub Fr, Jesionek, Lubliniec. r! 
Żwirki i Wigury. sad 
CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. Syn prz. 
zwóitych rodziców zostanie przyjęty * 
na praktykę biurową. Zgłoszenia tyli- 
pisemne z referencjami do Administ’ 
„N. Czasu“ pod „Praktykant biurowy” 
DZIEWCZYNA wiejska, 25 — 30 1; 
poszukiwana do dojenia krów na co 
brych warimkach. Zgłoszenia: Paws 
Stańienda, Król. Huta, Wandy 48., 


E MU 


Wtorek, 17.4 „Kot w butach“ w Król 


FP1EDLUM 


p y 
30-LITROWE KONEWKI do miek- 


